
Cena numeru 10 groszy .

BIOS  LUBAW SKI
POLSKO - KATOLICKA GAZETĄ BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE

W ychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.
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Potężne dzieło,
które dobrze będzie służyć

Polsce.
Z poświęcenia zapory w Porąbce.

W  ub. niedzielę odbyła się uroczystość po­
święcenia i oddania do użytku publicznego wiel­
kiego zbiornika i zapory wodnej w Porąbce, na 
rzece Sole, co ma wielkie znaczenie dla gospo- 
darcz ’ego życia całego kraju.

O doniosłości tej inwestycji świadczy fakt, 
że do chwili tamy na Sole liczne potoki górskie, 
spływające do tej rzeki w razie dłuższych, in­
tensywnych deszczów, powodowały wylew rze­
ki i zslew urodzajnych pól, łąk i zagród orazJ 
ważnych arterii komunikacyjnych, przynosząc 
nieobliczalne szkody. W ody Soły, wpływając 
następnie do W isły po połączeniu się z jej wo­
dami zagrażałygczęsto Krakowowi. Po jednej z 
największych powodzi w roku 1903 na Sole w  
chwili jej największego nasilenia pod Porąbką 
przepływało około 1200 m 3 wody w ciągu jednej 
sekundy. Cyfry te świadczą o grozie żywiołu.

Zbiornik pozwala przez odpowiednie  gospo­
darowanie wodą zredukować w razie powodzi 
przypływy Soły do granic nieszkodliwych, a 
zarazem zmniejszyć niebezpieczeństwo powo­
dziowe dla Krakowa.

Poza tym podczas niskiego stanu wody na 
W iśle, zbiornik w Porąbce będzie mógł zasilać 
W isłę wodami Soły. Prócz tych zasadniczych  
zadań, zbiornik dostarczyć może w razie wyko­
rzystania siły wodnej przy zaporze około 27 
milionów kilowat/godzsn rocznie dla uprzemys­
łowienia południowo-zachodniej połaci Polski.

Zbiornik wódy na Sole powstaje przez 
spiętrzenie jej wód zaporą. Powierzchnia sztucz­
nego jeziora przy największym spiętrzeniu rze­
ki wynosi 380 hektarów. Największa głębokość  
22 metry, długość 7,7 km, największa szerokość 
800 metrów. Pojemność tego zbiornika wynosić 
będzie 22 miliony m. sześć, wody.

Na niedzielną uroczystość przybyli z W ar­
szawy p. wicepremier Kwiatkowski, marszałek  
Sejmu Car, wicemarszałek Senatu Barański, 
prezes Najwyższej Iziby Kontroli Państwa gen. 
Krzemieński, minister Komunikacji Ulrych, 
posłowie, senatorowie, wyżsi urzędnidy minis­
terstw oraz przedstawiciele prasy.

Po powitaniu pana wicepremiera i przyby­
łych gości przez przedstawicieli władz, p. wi­
cepremier wraz z przybyłymi udał się samocho­
dem do odległej o 8 km. Porąbki. Uroczystość 
poświęcenia i oddania do użytku publicznego 
zapory wodnej odbyła się na przegrodzie skon­
struowanej z betonu, umocnionego na podkła­
dach skalnych, składających się z łupku pias­
kowca godulskiego przewarstwionym łupkami 
ilastymi i kraemieniastymi.

Długość tej zapory wynosi 260 m., a szero­
kość jej murów, które służą jako droga, docho­
dzi do 8 i pół m.

W ójt Porąbki, Kaczmarczyk, wręczając p. 
wicepremierowi tradycyjnym zwyczajem chleb 
i sól w pełnych wzruszenia słowach podzięko­
wał przedstawicielom rządu za doprowadzenie 
do końca budowy wielkiego dzieła, które pod­
niosło gospodarczo całą okolicę, dając zatrud­
nienie tysiącom bezrobotnych i które powstrzy­
ma nie tylko gwałtowne wylewy rzeki Soły, 
ale i łzy wielu rodzin ubogich, którym poprzed­
nio nieoW ełzany żywioł niszczył dobytek.

Dziatwa szkolna, witając p. wicepremiera 
wręczyła mu wiązanki kwiatów.

Następnie Jego Eminenoja ks. Arcybiskup  
M etropolita krakowski Sapieha w otoczeniu  
duchowieństwa dokonał poświęcenia zapory  
wodnej na Sole oraz wygłosił okolicznościowe  
przemówienie.

Następnie wygłosił przemówienie wicepre­
mier Kwiatkowski, który m. in. powiedział: Po 
wielkiej wojnie przejęliśmy Rzeczpospolitą nie­
uporządkowaną i niezorganizowaną, w wielu  
dzielnicach nawet zanarchizowaną. Braki w  
wolnym państwie usuwamy i musimy usunąć.

M róz w M adrycie paraliżuje 
akcję wojenną.

PARYŻ. W ielkie mrozy w M adrycie para­
liżują wszelką poważniejszą akcję wojenną.

Przerwę w walkach wojska rządowe wyko­
rzystują do umacniania swoich pozycji w mieś­
cie. Stanowiska wojsk czerwonych zostały  
umocnione gęstą siecią zacisków z drutu kol­
czastego. W mieście budowane są pośpiesznie 
schrony betonowe.

Największe ożywienie panuje na froncie w  
prowincji Avala, przylegającej od północy do 
prowincji Burgos, gdzie znajduje się stolica  
rządu powstańczego. Aktywność wykazują tu 
wojska rządowe, atakując nieustannie pozycje 
powstańcze i posuwając się powoli naprzód. 
W czoraj milicjanci baskijscy przypuścili gwał­
towny szturm do Villareal, odparty przez wojs­
ka narodowe.

W edług doniesień powstańczej radiostacji 
Sewilskiej w prowincji Badajoz całe oddziały 
wojsk rządowych przechodzą z bronią w ręku 
na stronę wojsk powstańczych. Prowincja Ba­
dajoz zajęta została przez wojska gen. Franco  
już w pierwszych dniach wojny domowej i ucho­
dziła za zupełnie spacyfikowaną. Dopiero obec­
ny radiotelegram powstańczy donosi, że jednak  
istnieją tam jeszcze czerwone ośrodki oporu.

Statek ze złotem zawinął do Marsylii.

M ARSYLIA. Do M arsyliii przybył z Kar- 
tageny statek hiszpański „Tramontane* 4, który  
przywiózł ładunek złota wagi 27 ton.

M iejsce przeznaczenia tego ładunku nie zo­
stało jeszcze wyjaśnione.

44 czerwonych marynarzy zginęło 
w storpedowanej łodzi podwodnej.

VALENCJA. M inisterstwo marynarki i mi­
nisterstwo lotnictwa wydały następujący ko­
munikat :

W czoraj po południu o godz. 14.30 w po­
bliżu M alagi łódź podwodna należąca do floty  
rządowej, została storpedowaną przez łódź pod­
wodną cudzoziemską.

Dotychczas stwierdzono, że uratowali się 
tylko kapitan i dwóch marynarzy.

Załoga zatopionej łodzi podwodnej „C 3“ 
składa się z 47 marynarzy.

„Honor królestwa i szczęście narodów*1 
Orędzie Jerzego VI.

LONDYN. Lord Cromer, wielki szambelan  
dworu królewskiego odczytał dziś w izbie lor­
dów następujące orędzie króla Jerzego VI:

„W stąpiłem na tron wśród okoliczności nie 
mających dotychczas precedensu i w chwili 
mego wielkiego przygnębienia. Niemniej jed­
nak gotów jestem wypełnić mój obowiązek, 
zdając sobie sprawę z pomocy, której udziela 
mi dobra wola i sympatia mych poddanych I 
w W ielkiej Brytannii i w całym imperium. ■ 
Najusilniejszym dążeniem moim będzie— przy « 
pomocy Boga i poparciu mej drogiej małżon­
ki — podtBzymywać honor królestwa i dbać 
szczęście mych narodów**.

Jerzy VI skończył 41 lat.

LONDYN. W stąpienie na tron Jerzego 
szóstego było proklamowane wczoraj w całym  
imperium brytyjskim.

Jednocześnie odbyły się uroczyste obchody  
urodzin króla, który w dniu wczorajszym skoń­
czył 41 lat.

I Niebezpieczne igraszki Schachta
Rewizjonistyczna mowa Schachta we Frank­

furcie i wiadomość o grożącym młodzieży pol­
skiej w Niemczech przymusowym wcieleniu do 
hitlerowskiej organizacji t. zw. Hitlerjugend 
dają „IL. Kurj. Codz.‘* asumpt do trafnych 
uwag na temat stosunków polsko-niemieckich.

M owa Schachta zawierała znowu akcenty 
wybitnie antypolskie.

Już przy motywowaniu niemieckich żądań  
kolonialnych pozwolił sobie p. Sahacht na 
równie nierzeczowe, jak drażniące uwagi, do­
tyczące stosunków demografictenych Polski. 
SchaOht udowadniał, że Polska nie jest prze­
ludniona, i że ma możność wewnętrznej eks­
pansji, podczas gdy Niemcy są krajem, któ­
rego przeludnienie staje się groźnym.

Nie poprzestawszy jednak na tym, rzucił 
dvktator finansowy Niemiec w świat twierdze­
nie, że gdyby w posiadaniu Niemiec pozosta­
wały terytoria, na których władały przed  
wojną, to wyżywiłyby się bez niczyjej po­
mocy. Jest to wyraźna aluzja do utraty przez 
Rzeszę niemiecką Poznańskiego i Pomorza, 
ziem o charakterze rolniczym. Jednym sło­
wem p. Schacht poważa się na wznowienie 
antypolskiej propagandy rewizjonistycznej i 
to w formie szczególnie jaskrawej. W roku  
ubiegłym mówił o Śląsku, obeotiie marzy mu 
się Poznańskie i Pomorze.

Nie ma Polaka, któryby czy to a p. Scha- 
chtem, czy z kimkolwiek, rozpoczynał dysku­
sję na tego rodzaju tematy.

W sprawie zaś niebezpieczeństwa wynaro­
dowienia, grożącego młodzieży polskiej w Niem ­
czech, pisze to samo pismo:

W kilkakrotnych mowach kanclerza Hitlera, 
twórca Trzeciej Rzeszy zastrzegał się wyraź­
nie, że wynaradawianie jest sprzeczne z teorją 
narodowo - socjalistyczną. Nie chcemy —  
mówił on —  wynaradawiać żadnej mniejszości 
i powoływał się przy tym na ujemne do­
świadczenia starych Prus Hohenzollernowskich  
właśnie w stosunku do Polaków.

W skazywaliśmy już niejednokrotnie, że po­
między tymi deklaracjami najwyższego czyn­
nika w Niemczech, a praktyką administracji 
pruskiej na Śląsku Opolskim, w Prusiech 
W schodnich i innych terytorjach zamieszka­
łych przez Polaków — istnieje prawdziwa  
przepaść.

Dodajmy, że taka sama przepaść istnieje 
pomiędzy traktowaniem mniejszości niemieckiej 
w Polsce a losem Polaków w państwie Hitlera.

„Zastąpienie polityki jednego człowieka polityką 
całego kraju*1

Potępienie min. Titulescu i serdeczne słowa 
o Polsce w parlamencie rumuńskim.

BUKARESZT. Na posiedzeniu połączonych  
komisji spraw zagranicznych senatu 4 izby po­
selskiej min. Antonescu wygłosił expose ©aze- 
kiwane z wielkiem zainteresowaniem z uwagi 
na zainaugurowane ostatnio nowe kierownictwo  
polityki rumuńskiej.

Należy podkreślić szczególną serdeczność, 
z jaką minister mówił o stosunkach z Polską 
oraz o swej niedawnej wizycie w Krakowie 
i W arszawie. W kołach politycznych akcenty 
te, wskazujące na zacieśnienie serdecznej współ­
pracy z Polską, przyjęto z żywym zadowoleniem, 
gdyż wzmacniają one współdziałanie obu kra­
jów, oddawna tutaj powszechnie oczekiwane.

Po przemówieniu min. Antonescu wywiąza­
ła się dyskusja, która przybrała charakter bu­
rzliwy. Szef partii liberackiej, Bratianu, wyra­
żając uznanie dla posunięć min. Antonescu pod­
dał surowej krytyce politykę prowadzoną przez 
min. Titulescu.

Na przemówienia te replikowali premier 
Tatarescu i min. Antonescu. Premier podkre­
ślił, iż zmiana na stanowisku min. spraw zagr. 
dokonana przed kilku miesiącarfii miała na celu 
zastąpienie polityki jednego człowieka polityką 
całego kraju.

Oto powstał tu, nad Sołą, ważny szczegół tej 
pracy, który wskazuje, że wprowadzone w go­
spodarstwo Rzeczypospolitej porządek i dyscy­
plina powstały wysiłkiem polskich robotników  
i pracowników umysłowych, wysiłkiem państ­
wa i wielkiej współpracy polsko-francuskiej. 
Stworzono dzieło — zaporę, która służyć bę­
dzie Polsce.
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Gorąca dyskusja w Senacie.
Z  pon iedzia łkow ego p lenarnego posiedzen ia .

P rzez ca ły dzień pon iedz . toczy ła się na po ­
siedzen iu S enatu  dyskusja nad  przem ów ien iam i 
przedstaw ic ieli rządu , w ygłoszonym i na p ierw ­
szym  posiedzen iu S enatu w b ieżącej sesji par­
lam en tarne j.

Przemówieflie Marszałka Prystora.
P rzed przystąp ien iem do dyskusji m ar. 

P rysto r w ygłosił następu jąoe przem ów ien ie :
N a porządku dziennym  dzisie jszego posie­

dzen ia m am y dyskusję nad  w ygłoszonym i przez  
R ząd ośw iadczen iam i. O św iadczen ia rządu  sta ły  
się przedm io tem za in teresow an ia n ie ty lko S ej­
m u, a le i op in ii pub licznej ca łego kra ju i d la ­
tego S enat, jako laba U staw odaw cza , w spó ł­
dzia ła jąca w kon tro li rządu m a pełny ty tu ł do  
ich  rozw ażen ia.

C harak ter tego rodza ju rozp raw y jest sną  
rzeczy ogó lny , n ie chodzii o poruszan ie poszcze­
gó lnych drobnych ep izodów , a le o zw rócen ie  
uw ag i na zasadnicze z jaw iska naszego życia .

W spó łżycie rep rezen tac ji narodów i op in ii 
pub licznej m usi być żyw e i po legać na c iąg łym  
w zajem nym  uzupełn ian iu  i szukan iu w  te j w za­
jem nośc i sp raw dzianu sw ych pog lądów .

P o przem ów ien iu m arsza łka  P rystora S enat 
przystąp ił da dyskusji.

Zyjemy w trzeciej epoce.
W  dyskusji p ierw szy g łos zab ra ł sen . pro f. 

M akow sk i. N a w stęp ie sw o ich d ług ich w yw o ­
dów  sen . M akow sk i podkreślił, źe znajdu jem y  
się obecn ie w  trzec im  okresie nasze j państw o ­
w ości. P ierw szy okres to by ło  przy jęc ie  fo rm y  
dem okrac ji parlam en tarnej z zew nątrz . D rug i 
okres nacechow any by ł w ysiłk iem zo rganizo ­
w an ia się w  rzeczyw iste państw o . O d śm ierc i 
M arsza łka zaczyna się trzec ia epoka , w k tó re j 
n ie m am y już na kogo sk ładać odpow iedzia l­
nośc i «a państw o .

P o lska oparła ustró j sw ó j na w łasnej tra ­
dycji. P rzychodzi w ięc chw ila  w  k tó re j m usim y  
się zdobyć na w łasne hasło  i w cie lić  je  w  czyn . 
S tw orzy liśm y w łasną koncepd je państw a spo ­
łecznego , opartego na najściślejszym  w spółdz ia ­
łan iu obyw ate la z państw em  i na odpow iedzia l­
nośc i każdego obyw atela za lo sy państw a.

Konstytucja i dekret.
Z ko le i zab ra ł g łos sen . R oztw orow sk i. 

P rzem ów ien ie sw o je m ów ca pośw ięc ił dw u^ za ­
gadn ien iom  : sp raw ie w prow adzen ia w życie  
now ej konsty tucji i zagadn ien iu dek retu .

M ów iąc o okresie dek re tow an ia sen . R oz ­
tw orow sk i zaznaczy ł, że pełnom ocn ictw a m iały  
być w ykorzystane ty lko w raz ie kon iecznośc i 
państw ow ej. M ów ca przy toczy ł szereg  dek re tów  
k tó re zdan iem  jego m ogły być w ydane w nor­
m alnej drodze ustaw odaw czej. D o dek re ltów  
tych m ów ca m . in . za licza  dek ret o  ogran iczen iu  
praw  em ery ta lnych , prew o  karnoskarbow e, w y ­
kaz im ienny n ieruchom ości pod legający pr»y -  
m usow em u w ykupow i. D ale j w yraził ubo lew a­
n ie , że zagadn ien ie  służby  pracy  zostało  w ydane  
bez udzia łu Izb , a w ieszcie w ystąp ił ostro  
przec iw dek re tow i o państw ow ej gospodarce  
leśnej. N ie w chodząc w  m ery tum  zagadn ien ia , 
m ów ca konsta tu je fak t, że w ub ieg łe j sesji 
pod ję te zosta ły pew ne rezo lucje o lo sach pań ­
stw ow ych, k tó rych dek ret jest w yraźnym  prze ­
c iw staw ien iem . Z dan iem  m ów cy jest to lekce ­
w ażen ie już n ie Izb U staw odaw czych , a le sa ­
m ej konsty tuc ji.

Jest pan , pan ie P rem ierze au to rem śliczne j 
książk i —  S trzępy M eldunków . Jest ona do­
kum en tem  w iernośo i żo łn iersk ie j doprow adzonej 
do najw yższego sam ozaparcia . N iech pan ze- 
chce zrozum ieć , pan ie genera le , źe są w  P o lsce  
ludz ie , k tó rzy sw o je przyw iązan ie i w ierność  
d la pam ięc i M arsza łka rozum ieją jako obow ią­
zek bronienia jego dzie ła , jako  stan ie  ,,n a bacz ­
ność" w obeo tego co jest jego testam en tem .

Przeciwko krytyce parlamentu.
S en . A rtu r Ś liw ińsk i na w stęp ie sw ego  

przem ów ien ia w ystąp ił przec iw ko n iezgodnej z  
rzeczyw isto ścią kry tyce parlam en tu . M ów iąc o  
prądach  dających się  zaobserw ow ać  w  spo łeczeń ­
stw ie , w skazał na kom un izm , podkreśla jąc , że  
n ie należy go lekcew ażyć , a le zby t w ielką  jest 
tradycja w alk o n iepod leg ło ść i w pływ P iłsud ­
sk iego w  m asach robo tn iczych , żeby obaw iać  
się z te j strony n iebeąp ieczeństw a.

M ów iąc następn ie o „rew o luc ji narodow o-  
radykalne j" senato r przypom niał, że przedsm ak  
rew o luc ji nacjonalis tycznej m ieliśm y przed la ty , 
k iedy rozag itow ane m asy w yleg ły na u licę i 
m łodzież ob ję ła kom endę . Jedyn ie w  tak n ie ­
bezp iecznej a tm osferze , jaka się w tedy w ytw o ­
rzy ła m ógł paść strza ł, k tó ry po łoży ł trupem  
P rezyden ta R zeczypospo lite j.

P rzechodząc następn ie do  sp raw y G dańska ,  
w yraża przypuszczen ie, że będzie to pog ląd  
S enatu , Jeśli pow ie, że  oczeku jem y  stanow czych  
ośw iadczeń  ze strony  R ządu w  sp raw ie  G dańska

W  zakończeniu m ów ca porusza kw estię sił 
bronnych , daje przyk łady zb ro jeń zag ran icą  

o

i zaznacza , źe chodzi o przysp ieseen ie tem pa o  
to , żeby P o lska krok w krok zdąża ła za tym  
w yścig iem , n ie pow inn iśm y się obaw iać  kon iun ­
k tu ry zb ro jen iow ej, jeżeli prow adai nas do  ce lu . 
Z yjem y w a tm osferze , k tó rą się porów nyw a  
z a tm osferą le tn ich m iesięcy 1914 'r. P orów na­
n ia n ie rob ią już w rażen ia . W rażliw ość na  
a larm y  w ojanne stęp ia ła , tern n iem n ie j jest to  
groźne ostrzeżen ie , z k tó rym  m usi się liczyć  
każdy rząd i każdy parlam en t.

Stałość w&luty i zrównewaźoay budżet

S en . E vert podnosi, że stało ść w alu ty i 
zrów now ażony budżet, to w ielk ie rzeczy , k tó re  
w arte są ofiar, a le w iększą w arto ść m a zd row a  
dusza naszego ludu . C ałe nasze żyd ie dom aga  
się śm ia łe j in ic ja tyw y ideo log icznej. M am y  
duże ilo śc i su row ców , dość żyw ności, pracow i­
tego w łośc ian ina i robo tn ika, a le n ie m am y 
dróg , szkół oraz urządzeń szerzących ku ltu rę . 
C hodzi o to , ażeby R ząd po trafił silną ręką  
czerpać z tych zasobów  przede w szystk im d la  
nasycen ia g łodnych , a dop iero na tym  tle m oże  
się rozw inąć sku teczna akcja w ychow an ia na ­
rodu od najm łodszego poko len ia .

O wolność sumienia.

S en . F leszarow a porusza szereg sp raw  na ­
tu ry m oralne j, a m , in w olnośc i sum ien ia, w ol­
ności m yśli i je j w ypow iadan ia . P odkreśla ona , 
że m am y tę w olność zagw aran tow aną w  kon ­
sty tuc ji, a le w  rzeczyw istośc i je j n ie m a.

M ów czyn i n ie  w idzi stw ierdzonego przez? p . 
P rem iera uspoko jen ia nerw ów , w idzi natom iast  
próby teo ru  m oralnego , w yw ieranego  przez  pew ­
ną grupę na inne grupy , d ław ien ie n ieza leżnej 
m yśli.

Jąko przec iw w agę należy —  zdan iem  pan i 
senato rk i — stw orzyć podstaw y fak tycznej 
w spó łp racy najszerszych m as, a przede w szyst­
k im  należy  dać m ożność sw obodnego w ypow ia­
dan ia m yśli, przynajm n ie j co do g łów nych w y ­
tycznych prog ram u . W praw dzie okres 18 la t 
w dzie jach narodu jest kró tk i, a le dał nam  on  
już dośw iadczen ie , k tó re m ów i, że n ie m ożna  
sku tecznie pracow ać d la P o lsk i bez udzia łu  
ch łopa , robo tn ika i pracow n ika um ysłow ego . 
T ylko na te j podstaw ie dźw ign iem y P o lskę .

Sama nauka nie wystarczy.
S en . S erożyńsk i om aw ia prace na te ren ie  

m łodzieży , uw aża za ob jaw  dodatn i przyznan ie  
stypend iów d la ty siąca dzieci ch łopsk ich na  
naukę w szko le średnie j. S am a nau fca jednak  
n ie w ystarczy , należy dążyć do w yrob ien ia  
charak teru . Jednak w życiu m łodej w si daje  
się zaobserw ow ać pew ne ob jaw y, k tó re uw ażać  
należy za bardzo szkod liw e. T u m ów ca w ska ­
zu je , źe  m łodzież w iejska uchw ala różne postu ­
la ty w sp raw ie ustro ju ro lnego , w  czym  dopat­
ru je sfę ręk i pew nego od łam u spo łecznego , k tó ­
ry nadużyw a organ izac ji w ychow aw czej do  
tych ce lów .

Żydów można i trzeba usunąć.
S en . Z biersk i w ystępu je  przec iw ko  pew nym  

ugrupow an iom , dążących do przeciw staw ien ia  
państw a narodow i. P oruszając prob lem żydo ­
w sk i, zw raca uw agę, źe hasła an tyżydow skie , 
m ów iące o usun ięc iu żydów  z P o lsk i, m ogą  być  
bardzo korzystne w ob liczu m asow ego bezro ­
bocia , jednak każdy odpow iedzia lny prog ram  
życiow y m usi być rea lny . P rob lem żydow sk i 
n ie m oże być rozw ażany ty lko od strony ne ­
gatyw nej. Ż ydzi są za m ałą siłą , żeby decy ­
dow ać, jednak za w ielką, żeby jednym  pociąg ­
n ięc iem p ió ra ich z likw idow ać. A by usunąć  
żydów  i ich w pływ y , trzeba d łuższego  konsek ­
w en tnego w ysiłku ca łego narodu na w szystk ich  
po lach . Ż ydów  m ożna i trzeba usunąć  konsek ­
w en tną , pozy tyw ną pracą. N ow a konsty tuc ja  
daje —  zdan iem  m ów cy —  m ożność rozw iąza ­
n ia kw estii żydow sk iej w P o lsce .

Zlikwidować wszystkie partie polityczne.
D ale j sen . Z biersk i w yraża  prześw iadczen ie  

że spo łeczeństw o w ym aga konso lidac ji i św ia ­
dom ości tego , ku ceem u idz ie , i że czeka ono  
na now ą organazac ję po lityczną . P ierw szym  
w arunk iem  konso lidac ji, to  z likw idow an ie  w szy ­
stk ich do tychczasow ych partii po litycznych , bo  
w szystk ie one są do sieb ie podobne . N a ich  
m iejsce m uszą w ejść now e organ izac je po lity ­
czne , k tó re w inny skup ić w szystk ich P o laków  
i w szystk ich tych , k tó rzy chcą bez zastrzeżeń  
i pod naszym  k ierow n ic tw em  z nam i w spó łdz ia­
łać. M oto rem  te j dzia łalnośc i w inna być now a  
konsty tuc ja .

Jeśli na tle tych sto sunków  —  ośw iadcza  
p . senato r —  spo jrzym y na dzia ła lność obec ­
nego rządu , to a ca łą uczciw ośo ią stw ierdz ić  
trzeba , źe idz ie ona w k ierunku zapew n ien ia  
z jednoczenia spo łeczeństw a. P . P rem ier S k ład -  
kow sk i zapew n ia spokó j. P . m iniste r K w iat­
kow sk i u trzym uje stało ść w alu ty i budżetu . P . 
m iniste r P on ia tow sk i urządza życie w si.

Z godn ie a najw yższym dążen iem narodu ,  
jeże li is tn ie je  jakaś obaw a, to ty lko taka , żeby  
p . m in iste r m ógł spoko jn ie rea lizow ać sw ó j 
g łęboko przem yślany p lan ag rarny .

K onieczna jest dziś organ izac ja po lityczna , 
a lbow iem  z koncen trac ją w ładzy u góry m usi 
iść koncen tracja zo rgan izow anego spo łeczeń ­
stw a u do łu .

Wieś petrzebwje stabiliz. i spokoju.
S en . W ierzb ick i dzięku ję p . P rem ierow i i p . 

W icep rem ierow i za to , że w  sw ych w yw odach  
zw rócił uw agę na sp raw y w si. P rzem ów ien ia  
te dow odzą , że pam ię ta się o tym , że w ieś  
w nosi pew ne w arto śc i do naszego  dorobku  gos-  
spodarczego i ku ltu ra lnego . M ów ca podkreśla  
dale j, że jednak zby t m ało przyw iązu je się w a ­
g i do op in ii ro ln ic tw a i kończy w yw ody  stw ier­
dzen iem , źe  w ieś  po trzebu je  stab ilizac ji i spokoju .

S en H asbach om aw iając sp raw ę w ydanego  
ostatn io dek retu regu lu jącego sto sunek kośc io ­
ła ew angelick iego do państw a  ubo lew a, że  R ząd  
n ie porozum ia ł się w  te j sp raw ie z rep rezen ta ­
c ją kośc io ła . Jako prezes n iem ieck ie j rady na ­
rodow ej w P o lsce i jako  cz łonek  kośc io ła  ew an ­
gelick iego  m ów ca apelu ję , by R ząd n ie uw ażał 
dek re tu za ostateczne za ła tw ien ie sp raw y i że ­
by w ydał do n iego now elę po porozum ien iu  
się z kom isją synodalną .

S en . T rockenheim  om aw iał w ystąp ien ia  an ­
ty sem ick ie i stw ierdz ił że w  te j sy tuac ji sto so ­
w any te ro r un iem ożliw ia zarobkow an ie i pew ­
na popraw a ekonom iczna, k tó rą m ożna ostatn io  
zaobserw ow ać n ie daje w yników  w śród żydów . 
H asło w zm ożonej em ig rac ji żydow sk ie j jest w y ­
korzystyw ane , aby dokuczyć żydom . C elem  za ­
burzeń , zdan iem  m ów cy , jest rew o luc ja naro ­
dow a. N ie chodzi tu o w ybuch , a le w ogó le o  
akcję w yw ro tow ą.

Mniejszość niemiecka a Państwo.

P o przerw ie ob iadow ej w dalsze j dyskusji 
przem aw ia ł sen . W iesner k tó ry naw iąza ł do  
m em oria łu z łożonego w  sie rpn iu rb . w k tó rym  
n iem iecka grupa narodow a w skazu je m ożliw oś­
c i sw ego sto sunku do P aństw a P o lsk iego . U re ­
gu low an ie to m oże nastąp ić ty lko na zasadzie  
w spó łp racy z n iem iecką grupą narodow ą. M ów ­
ca dom aga się praw a zachow an ia odrębnośc i 
narodow ej i w yraża najg łębsze przekonan ie , że  
grupa ta stw orzy  d la P aństw a now e poży teczne  
w arto śc i.

S en . S chorr poruszył rów n ież krzyw dy do ­
znaw ane przez spo łeczeństw o żydow skie tak  
na odcinku poh tycznem jak J gospodarczym . 
M ów ca w skazał na prasę an tyżydow ską jako  
czynn ik k tó ry stw arza podatny grun t szerzenia  
się an ty sem ityzm u . S enato r w zyw a R ząd  by  po ­
łoży ł kres akcji podżegan ia w prasie. K ończąc , 
m ów ca stw ierdza  z sa ty sfakc ją , źe osta tn ie eks­
cesy na w yiszych uczeln iach zostały po tęp ione  
przez liczne in sty tuc ję ku ltu ra lne  i m łodzieżow e

S en . Ł uck i w  d łuższych w yw odach om ów ił 
sp raw ę ugody po lsko -uk ra iń sk ie j podkreśla jąc  
że U kraińcy w ysunęli prog ram  m in im alny . S en  
Ł uck i ośw iadczy ł, że  przedstaw ic ie le  U kraińców  
g łosow ali za pełnom ocn ictw am i d la R ządu a w  
dyskusji budżetow ej zaznaczy li, że sp raw y  w To j- 
ska  i obrony P aństw a staw iają poza rozg ryw ka ­
m i po litycznym i. P o w ielu la tach U kraińcy po  
raz p ierw szy g łosow ali za budżetem . Z bió rka  
na F .O .N . dokonana jest w śród spo łeczeństw a  
ukra iń sk iego d la tego , źe jaw n i t odpow iedzialn i 
przyw ódcy ośw iadczy lijs ię źe tą  akcją . S enato r 
stw ierdza , że w  w yniku ugody , na te renach za ­
m ieszkałych przez U kraińców zapanow ał spo ­
kó j. M ów ca przyznaje , że odprężen ie nastąp iło  
w w ielu tam te jszych staro stw ach , a le źe trw ało  
to kró tko . W  zw jązku z w ysun iętym i zastrze ­
żen iam i z różnych stron , senato r ośw iadcza że  
U kraińcy n igdy n ie żądają od P aństw a  P o lsk ie ­
go tego , co n ie jest zgodne z po lską rac ją sta ­
nu . S enato r odp iera zarzu t, że U kraińcy pro ­
w adzą ugodow ą po litykę na znak o trzym any z  
N iem iec . K ończąc, sen . Ł uck i stw ierdza , że m i­
m o, iź postu la ty ukra iń sk ie n ie zostały  spe łn io ­
ne , przedstaw ic ie le U kraińców będą g łosow ali 
za budżetem  M in iste rstw a  S praw  Z agran icznych  
i S praw  W ojskow ych a do innych budżetów  
usto sunku ją się ob jek tyw n ie . B ędą jednak g ło ­
sow ali przec iw ko budżetow i M in iste rstw a R ol­
n ictw a, chyba , źe to m in iste rstw o zm ien i sw ą  
tak tykę w  sto sunku do U kraińców .

D yskusję w  S enacie zakończy ło przem ó ­
w ien ie P rem iera G en . S ław o j-S k ładkow ak iego ,  
k tó re zam ieśc im y w następnym  num erze .

Ratujcie bezrobotnych 
od zimna i głodu

Ofiary pieniężne składać należy na Konto 
PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.
Ofiary w natarze w miejscowym Komitecie



GŁOS L U B A W S K,I .. ---

Kronika.
Mewemiasto, XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd n ia 1 6 g ru d n ia 1 9 3 6 r .

Ś ro d a S u c h y d z . E u ze b ju sz a , A lb in a 
C z w a rte k Ł a z arz a , F lo r ja n a 
P ią te k O c z e k iw a n ie N . M . P .

S ło ń ca : w sc h ó d o g o d z . 7 .1 6 z a c h ó d o g o d z . 1 5 .2 3

Komunikat D. 0. K. VIII.
W  sp ra w ie z g ło sz e ń d o b a o d u O b ro n y N a­

ro d o w e j je s teśm y u p o w a ż n ie n i d o w y jaśn ie n ia , 
ź e b a o n y O b ro n y N a ro d o w e j n ie m a ją in n y c h 
c e ló w p o z a u m ie szc z o n y m w o b w iesz c z e n ia c h , 
a M . S . W o jsk , tw o rz y B a o n y O b ro n y N a ro d o­
w e j je d y n ie i l i ty lk o w c e lu u lż en ia d o li w  
o k re s ie z im o w y m b e z ro b o tn y c h re z erw is tó w 
w > zg l. p rz e d p o b o ro w y c h i ź e je s t to je d y n a 
fo rm a , w  ja k ie j M . S . W o jsk , m o ż e p rz y c z y n ić 
s ię d o o g ó ln e j w a lk i z b e z ro b o c ie m , n ie n a ru­
sz a ją c n o rm p ra w n y ch .

S z e f S z tab u D . O . K . V II I .

Komunikat Cechu Piekarskiego.
Nowemiasto. P o d a je s ię n in ie jsz e m d o w ia d o­

m o śc i, ż e z d n iem 1 5 . X II .  b r . k o sz tu je b u łk a 5 0 g ra m o w a 
5 g ro sz y . C e n a c h le b a p o z o s ta je n a ra z ie b e z z m ia n . D o  
p o w y ż sz e g o z a rz ą d z e n ia u p ra sz a s ię śc iś le z a s to so w a ć .

Z a Z a rz ą d :
(— ) Ja n M o ren c , S ta rszy C e c h u .

Komunikat T. C. L
Kurs dla bibliotekarek wiejskich.

Z a rz ą d T C L . o k rę g u lu b a w sk ie g o o rg a n iz u je w  
d n ie c h o d 1 7 d o 2 0 s ty c z n ia 1 9 3 7 r . k u rs d la b ib l io te k a­
re k i to sz c z eg ó ln ie d la b ib lio te k a re k w ie jsk ic h (m o g ą 
b y ć ta k ż e b ib lio te k a rz e ) . W y k ła d y o d n o s ić b ę d ą s ię d o 
c a ło k sz ta łtu z a g a d n ie n ia b ib l io te k a rsk ie g o i p o ru sz ą 
w sze lk ie d z ie d fa in y z a g a d n ie n ia te g o , ja k to : 1 ) T .C .L . —  
h is to r ia , o rg a n iz a c ja , s ta tu t, re g u la m in y i t .d . 2 ) R o la b i­
b lio te k a rk i —  o rg a n iz o w a n ie c z y te ln ic tw a , p ro p a g a n d a i  
je j z n a cz e h ie , m e to d y i fo rm y i t .d . 3 ) T e c h n ik a b ib l io te­
k a rk i, in w e n ta ry z a c ja , k o n tro la k a ta lo g i, s ta ty sty k i i t .d . 
4 ) M e to d a p ra c y n a d c z y te ln ik ie m i k s iąż k ą —  b u d z en ie 
z a in te re so w a n ia k s iąż k ą , sp o so b y c z y tan ia , in sc e n iza c je , 
z a b a w y l i te ra c k ie , g a z e ty , k o n k u rsy , o c e n y k s ią ż e k i t.^. 
5 ) B ib l io te k i ru c h o m e i s ta łe .

Z a k o ń c z en ie k u rsu o d b ę d z ie s ię u ro c z y śc ie .
Z e w z g lęd u n a w a ż n o ść te g o k u rsu d la sk u te c z n e­

g o p ro w a d z e n ia b ib l io tek w ie jsk ic h p o le c a s ię n in ie jsz e m 
a k n a jl ic z n ie jsz y u d z ia ł ta k ż e d la in te re sa n te k o k rę g u n o - 
w o m ie jsk ie g o , p o n ie w a ż b ib l io tek i w ie jsk ie o w o c n ie p ra­
c o w a ć m o g ą ty lk o w te d y , g d y p ro w a d zo n e b ę d ą p rz e z 
p rz e sz k o lo n e b ib l io te k a rk i. Z g ło sz en ia k ie ro w ać n a leż y 
w p ro st d o p re a e sa T .C .L . p . P a te ra w  L u b a w ie n a jp ó ź n ie j 
d o d n ia 2 3 g ru d n ia b r . k tó ry to z e sw e j s tro n y p o s ta ra 
s ię o ta n ie i d o g o d n e lo k a ty d la k u rs is te k . W sz e lk ie k o ­
sz ty p o łą c z o n e z ty m k u rse m ’ p o n o sz ą k u rs is tk i sa m e 
w z g l. d a n e b ib lio te k i lu b z a rz ą d y ty c h b ib l io te k .

W ie leb n y c h K .K . P ro b o sz c z ó w u p ra sz a s ię o p rz y­
c h y ln e p o p a rc ie te j a k c j i . Z a m ie rz o n e p o p rz e d n io u rz ą­
d z e n ie te g o k u rsu w  N o w y m m ie śc ie n ie u d a ło s ię z e w z g lę­
d u n a p ik łą i lo ść z g ło sz e ń , M ie jm y  n a d z ie ję , ż e sp ra w a te ra z 
s ię u d a ! P io tro w sk i, p re z e s .

Sprawozdanie z ..Tygodnia Miłosierdzia1* 
i podziękowanie.

Nowemiasto. N a ro z p o c z ę c ie T y g o d n ia M ił.  w  
d n iu 2 9 l is to p a d a o d b y ła s ię k w e s ta u lic z n a d o p u sz e k , 
a w c ią g u ty g o d n ia p rz e p ro w a d z o n o k w e stę d o m o w ą , 
p rz e z n a c z o n ą n a g w ia z d k ę d la n a jb ie d n ie jsz y c h . W  d n iu 
3 g ru d n ia z a s ta ra n iem S to w , o d p ra w io n e z o s ta ło n a b o­
ż e ń s tw o d la w ię ź n ió w . D z ię k i p rz y c h y ln o śc i p a tro n a tu 
w ię z ie n n e g o , m ó g ł d y re k to r S to w a rzy sz . K s. D r. P ry b a 
o d p ra w ić M sz ę św . n a sa l i ro z p ra w , p o d c z a s k tó re j p rz y­
s tą p i l i w ię ź n io w ie d o S to łu P a ń sk ie g o , p o c z e m p rz e m ó w ił 
d o n ic h K s. P ro b o sz c z i w  s ło w a c h p ię k n y c h i  n a d e r w z ru­
sz a ją c y c h . N a o b e c n y c h w y w a r ła ta rz a d k a i p o d n io s ła 
u ro c z y s to ść n ie za ta r te w ra ż e n ie . W  n ie d z ie lę d . 6 g ru d­
n ia o d b y ła s ię k w e s ta p rz e d k o śc io łe m i n a z a k o ń c z e n ie 
w ie cz o rn ica .

N ie z a w io d ła n a d z ie ja p o k ła d a n a w  o f ia rn o śc i tu t. 
S z a n . O b y w a te ls tw a w  T y g o d . M iło s ie rd z ia . P a n ie k w e s- 
ta rk i p o w ró c i ły z te re n u n a o g ó ł z a d o w o lo n e z p rz y c h y l­
n e g o n a s tro ju d a tk u ją c y c h . W p ły n ę ły d o n a sz e j k a sy
n a s tę p u ją ce k w o ty :

• K w e s ta u lic z n a d o p u sz e k 7 6 .3 2 z ł
K w e s ta p o d o m a c h 4 1 5 .6 0 „
K w e s ta p rz e d k o śc io łe m 4 8 .6 0 „
C z y s ty z y sk z w ie c z o rn ic y 3 6 .5 5 „

R a z e m 5 7 7 .0 7 z ł
P o d a ją c te n św ie tn y w y n ik  d o w ia d o m o śc i, p o c z u­

w a m y s ię d o m iłe g o o b o w ią z k u z ło ż e n ia n a te j d ro d z e 
n a jg o rę trz e g o „ B ó g z a p ła ć“  w sz y stk im , k tó rz y p rz y c z y n i l i 
s ię d o p o w y ż sz e g o p o m y ś ln e g o w y n ik u . S z cz e g ó ln e p o­
d z ię k o w a n ie n a le ż y s ię In sp e k t. S z k o ln em u p . Z ia rn o i  
k ie ro w n ik o w i sz k o ły p o w sz ec h n e j p . W a sy lu k o w i z a b e z­
p ła tn e o d d a n ie sa l i g im n a s ty c z n e j, o ra z b u rm is trz o w i p . 
W a c h o w iak o w i z a w y p o ż y c z e n ie k rz e se ł, o ra z w sz y s tk im 
iy m , k tó rz y w  ja k ik o lw iek sp o só b , c z y to sw y m i w y s tę­
p a m i, m u z y k ą , c z y te ż p o m o c ą lu b o b e c n o śc ią p rz y c z y n i l i 
s ię d o u rz ą d e e n ia i  p o p a rc ia w ie c z o rn ic y .

N a k o n ie c d z ię k u je m y p .p . k w e s to rk o m i n a sz y m 
z a c n y m D o b ro d z ie jo m z a w sz y s tk ie o f ia ry w  „ T y g o d n iu4 4 
z ło ż o n e . S a a n . O b y w a te ls tw o d a ło p o n o w n ie d o w ó d sw e­
g o w ie lk ie g o z ro z u m ien ia d la sp ra w y n a sz e j, i  d z ię k i n ie­
m u b e d z ie m o ż n a c h o ć p ro m y cz e k ra d o śc i w n ie ść d o 
sm u tn y c h p o d d a sz y i su te re n n a sz y c h b ie d n y c h w  św ię ta 
B o ż e g o N a ro d z e -n ia . A  B o sk a D z ie c in a sp raw i, ż e w  se r­
c a c h d o b ro d z ie i i z a g o śc i p o k ó j i b ło g ie z a d o w o le n ie z e 
sp e łn io n e g o d o b re g o u c z y n k u .

S to w . P a ń M ił. św . W in e , a P a u lo .

Kuchnia Ludowa w Lubawie.
K o m ite t O p ie k i n a d d z ie ć m i i m ło d z ież ą w L u b a­

w ie p o d a je d o w ia d o m o śc i, ż e p o św ię c e n ie K u c h n i L u d o­
w e j w  g m a c h u p rz y ju lic y G d a ń sk ie j N r. 1 7 (d a w n e g im ­
n a z ju m p a ń stw o w e ) o d b ę d z ie s ię w e c z w arte k d n ia 1 7 
g ru d n ia o g o d a . 1 2 .0 0 p o c z y m n a s tą p i p ie rw sz e ro z d a n ie 
b e z p ła tn y c h o b ia d ó w . D o o trz y m a n ia o b iad u u p ra w n ia 
K a rta im ie n n a , w y d a n a p rz e z S e k re ta r ja t K o m ite tu , (u l. 
K u p n e ra ró g Ja g ie llo ń sk ie j, m ie sz k a n ie p a n i F o n ro b e r- 
to w e j) . z a K o m ite t (— ) S t. W o lb ek o w a .

Stan bezrobocia w Lubawie.
N a te re n ie m ia sta L u b aw y z a re je s tro w a n o o s ta tn io 

2 6 2 b e z ro b o tn y c h , z k tó ry c h ty lk o 3 6 p o b ie ra z a s iłe k z 
F u n d u sz u P ra c y . R e sz tę z ra m ie n ia lo k a ln e g o K o m ite tu 
F .P . p ro w tid z ą c e g o a k c ję p o m o c y d o ra ź n e j, p o d z ie lo n o n a 
c z te ry g ru p y , z k tó ry c h c z ło n k o w ie ro d z in l ic z ąc y c h p o­
n a d 5 -c io ro c z ło n k ó w p ra c u ją 8 d n i w  m ie s ią c u , ś red n ic h 
ro d z in , 7 d n i w  m ie ś., m a ły c h ro d z in , 5 d n i w  m ie ś , i  b e z ­
ro b o tn i sa m o tn i 4 d n i w  m ie ś. Z a ro b e k d z ie n n y w y n o s i 1 ,5 0

Z sali sądowej.
Lu bawa. D n ia 1 0 . X II .  o d b y ły s ię p rz e d tu te jsz y m 

S ą d e m G ro d z k im ro z p ra w y k a rn e , n a k tó ry c h z a p a d ły 
n a s tę p u ją c e w y ro k i:

2 ) K a rc z e w sk i B ru n o z G ru d z ią d z a z a ż e b rac tw o i  
w łó c z ę g o s tw o s lsa tan y n a 3 m ie ś, p o b y t w z a k ła d z ie w  
C h o jn ic a c h d o p ra c p rz y m u so w y c h .

3 ) Ż a b iń sk i E d w a rd z P ło c k a z a ż e b rac tw o i w łó c z ę­
g o s tw o sk a z a n y n a 6 m ie ś, p o b y t w z a k ła d ac h d o p ra c 
p rz y m u so w y c h w  C h o jn ic a c h .

4 ) S ie ra c k i Ja n z D ę b ie n ia z a z m u sz a n ie , sk a za n y n a 
2 ty g o d n ie a re sz tu w  z a w iesz e n iu n a 2 la ta .

5 ) Ja n k o w sk i Jó z e f z e S z w a rc e n o w a z a z m u sz a n ie 
sk a z a n y n a 1 ty d z ie ń a re sz tu w  z a w iesz en iu n a 2 la ta .

6 ) Ja n u sze w a k i W a w rz y n ie c z K ie łp in z a z n ie­
w a g ę w ó jta i p e rso n e lu Z a rzą d u g m in n e g o , sk a z a n y n a 
1 m ie s ią c a re sz tu b e z z a w ie sz en ia .

7 ) B o g u sz e w sk i Jó z e f z e S z w a rc e n o w a z a k ra d z ie ż 
to r fu n ie u s ta lo n e j w a rto śc i, sk a z an y n a 3 ty g o d n ie a re sz tu 
w  z a w ie sz e n iu n a 2 la ta .

8 ) S te rn ic k i F ra n c isz . z e S z w arc e n o w a z a a n i u sze n ie 
w y d a n ia ro w e ru , sk a za n y n a 2 ty g o d n ie a re sz tu w z a w ie sz . 
n a 2 la ta .

Z Urzędu Stanu Cywilnego w Lubawie
za czas od 1 do 30 listopada 1936 roku.

Urodzenia: R o b o tn ik F ra n c isz e k P e try k o w sk i s . 
Je rz y , ro b o tn ik H e n ry k G ra f f s . A rtu r , ro b o tn ik F ra n c . 
W y so c k i s . S ta n is ła w M a rc in , m is trz ś lu sa rsk i Jó z e f G ra ­
b o w sk i s . F ra n c isz e k , m is trz f ry z je rsk i B o le s ła w R a d u sz e - 
w sk i s . Je rz y , ro b o tn ik F ran c isz ek Ja k ie lsk i c . K ry s ty n a 
E lż b ie ta , ro ln ik  F ra n c . P ry b a s . M ie c z y s ła w , ro b o tn ik K a­
c z y ń sk i B ro n is ła w s . Z y g m u n t, ro ln ik  Jó ^ e f W ie lg o la sk i c . 
D a n ie la , 1 n ie ś lu b n e i  2 n ie ż y w e .

Zgony.- Je rz y P e try k o w sk i 1 d z ie ń , Ja n D m o ć h e w ic z 
5 ty g ., M a ria G ra f f 5 4 la t, Jó z e f O jd o w sk i 3 ty g ., F ra n c . 
G o ź d z ie je w sk i 2 ty g ., H e n ry k L e w a n d o w sk i 7 ty g ., M o n i­
k a G o ź d z ie je w sk a 3 ty g ., Ig n a c y Z ie l iń sk i 7 1 la t, H e le n a 
R u d n ic k a 1 7 la t, H e n ry k S ta n is ła w B a n ac k i 1 0 ty g ., Ju s­
ty n a W iśn ie w sk a 8 0 lat, W ła d y s ła w P o g a 3 la r ta , A rtu r  
T y m o te u sz B lo c h 7 3 la t.

Śluby: M istrz k o ło d z ie jsk i A n to n i Ś w in ia rsk i, w d o­
w ie c z P e la g ią S z o z e p a ń sk ą , s ta n u w o ln e g o . C z e la d n . rz e ź - 
n ic k i Jó ze f Z o m k o w sk i, s tan u w o ln e g o z H e le n ą M u szy ń sk ą 
s ta n u w o ln e g o .

Fala kradzieży w powiecie.
Tereszewo. W  n o c y z 8 n a 9 b m . sk ra d z io n o o d 

s tu d n i ro ln ic z k i O sm a ń sk ie j Z o f i i  z T e re sz e w a je d n o w ia­
d ro i 1 0 m e tró w ła ń c u c h a , o g ó ln e j w a rto śc i 1 0 z ł. Ja k 
w  d o c h o d z en ia c h w stę p n y c h u s ta lo n o , sp ra w c ą k ra d z ie ż y 
je s t O sm a ń sk a M a rta z L ip ó w c a .

M.^Bałówki. W  n o c y z 1 1 n a b m . n ie z n a n i 
sp ra w cy w e sz li d o n ie z a m k n ię te j w o z o w n i ro ln ik a G ru sz k i 
E rn e s ta w  B a łó w k a ch M a ły c h , sk ą d sk ra d l i je d e n p la n , 
s łu ż ą c y d o p rz y k ry c ia p o w ó z k i, 1 fa r tu c h sk ó rz a n y , o ra z 
3 0 m tr . l in k i  o d b ie l iz n y , o g ó ln e j w a rto śc i o k o ło 1 0 0 z ł. 
Ś le d z tw o w  to k u .

Lubawa. N a sz k o d ę k ra w c a Jó z e fa P ią tk i z a m . 
w  L u b a w ie sk ra d z io n o z e s try c h u p o d c z as su sz e n ia b ie­
l iz n y 3 k o szu le m ę sk ie i 1 d a m sk ą , w a rt, o k o ło 2 0 z ł.

Grabowo. N ie z n an i sp ra w c y p rz e z n ie z am k n ię te 
o k n o w d a r l i s ię d o p iw n ic y p le b a n ii w G ra b o w ie , sk ą d 
n a sz k o d ę k s . p ró b . H o ffm a n a sk ra d l i 3 b u te lk i w in a 
o w o c o w e g o i 2 s ło ik i m ię sa . W d ro ż o n o e n e rg icz n e d o­
c h o d z e n ie .

Tuszewo. Z n ie z a m k n ię te g o c h le w a n a sz k o d ę 
ro ln ik a B e rn a rd a C z a c h a ro w sk ie g o w  T u sa ew ie sk ra d z io­
n o 2 g ę s i w a rto śc i 1 0 z ł.

Zwiniarz. R o ln ic z c e M a ri Ja n u sz e w sk ie j z Z w in ia - 
rz a sk ra d z io n o 2 p ie rz y n y , o k o ło 5 fu n tó w p ie rz a g ę s ie g o 
2 p o d u sz k i i b ia łą k a p ę n a łó ż k o , o g ó ln e j w a rto śc i 5 0 z ł. 
S k ra d z io n e p rz e d m io ty z o s ta ły o d n a le z io n e i z w ró c o n e 
p o s tk o d o w a n e j, p rz y c z y m sp ra w c zy n ią k ra d z ie ż y o k a z a ła 
s ię n ie j. H e le n a F a ra lisz z M u n a w e k p o w . D z ia łd o w sk ie g o .

Rywałdzik. W  n o c y z 1 1 n a 1 2 b m . d o k o n a n o k ra - 
d e ie ż y 3 św iń o g ó ln e j w a g i o k o ło 2 2 4 k g i  7 k a c z e k , o g ó l­
n e j w a rto śc i o k o ło 2 0 0 z ł n a sz k o d ę ro ln ik a S c h ie lk ie g o 
O tto n a w  R y w a łd z ik u . S p raw c y n a jp ie rw u s i ło w a li w y ­
b ić d z iu rę w  m u rz e , b y w d o s tać s ię d o św in iasn i, je d n ak 
z a n ie c h a w sz y te g o , w e sz li n a p o d w ó rz e i ro z b i l i k łó d k ę 
o d św in ia m i. Ś w in ie u b il i w  c h le w ie i p o o p ra w ie n iu , 
n a p le c a c h w y n ie ś l i je p o le m d o sz o sy , sk ą d p o je c h a li w  
s tro n ę B ro d n ic y . D a lsz e d o c h o d z e n ie trw a .

Krotoszyny. T e j sa m e j n o c y d o k o n a n o k ra d z ie ż y 
n a sz k o d ę k u p c a K ra jn ik a Ig n a c e g o w K ro to sz y n a c h . 
S p ra w c y z a b ra l i z e sk le p u ró ż n e to w a ry k o lo n ia ln e w a r­
to śc i o k o ło 1 8 0 z ł. P o lic ja w d ro ż y ła e n e rg ic z n e d o c h o d ź .

Lipowiec. N a sz k o d ę o sa d n ik a Ś w in ia rsk ie g o M e­
d a rd a z a m . w  L ip o w c u sk ra d z io n o 5 g ę s i i  3  in d y k i, w a r­
to śc i o k o ło 3 0 z ł. •

Bratjan. K u p c o w i B a n tk o w sk iem u w B ra tja n ie 
sk ra d z io n o 1 k s ią ż e c z k ę P . K . O . n a k w o tę 6 7 z ł.

Z dalszych stron.

Pierwsze w Polsce zimowe obozy wypoczynkowe 
dla robotników

Jeden z nich oranizowany będzie w Lidzbarku

Z a k ła d U b e z p ie c ze ń S p o łe c z n y c h w  p o ro e u - 
m ie n iu z P a ń s tw o w y m i O k rę g w y m U rz ę d em 
W y c h o w a n ia F iz y c z n e g o i  P rz y sp o so b ie n ia W o j­
sk o w e g o o rg a n iz u je z im o w e o b o z y w y p o c z y n­
k o w e d la m ło d o c ia n y c h c o b o tn ik ó w w  L id z b a r­
k u w o j. p o m o rsk ie i w  M ię d z y b ro d z iu (o k o l ic e 
Ż y w c a ) . O b o z y te o d b ę d ą s ię w  d w ó c h tu rac h : 
p ie rw sza tu ra o d 2 1 g ru d n ia d o 4 s ty c z n ia 1 9 3 7 
ro k u i d ru g a tu ra o d 6 d o 2 0 s ty c z n ia . O b o z y 
o b lic z o n e są n a 4 2 0 u c z e s tn ik ó w .

D o b o ru k a n d y d a tó w n a o b ó z d o k o n u ją in s­
p e k to rz y p ra c y w  p o ro z u m ien iu z U b e z p ie c za ln ia - 
m i S p ło łec z n y m i. P ie rw sz e ń s tw o n a o b ó z m a ją 
ro b o tn ic y m ło d o c ia n i z e ś ro d o w isk n a jb ie d n ie j­
sz y ch . O b o z y te są p ie rw sz ą p ró b ą w  P o lsc e 
w y k o rz y s ta n ia o k re só w z im o w y c h d la p o d n ie - 
n ie s ie n ia s ta n u z d ro w ia ro b o tn ik ó w u b e z p ie c zo­
n y c h w  U b e z p ie c z a ln ia c h S p o łe c a n y c h . K o sz ty 
u trz y m a n ia n a o b o z ie łą c z n ie z p rz e ja z d am i k o ­
le jo w y m i w  o b ie s tro n y p o k ry w a c a łk o w ic ie Z a­
k ła d U b e z p iec z e ń S p o łe c a n y c h z fu n d u sz ó w p rz e­
z n a c z o n y c h n a a k c ję z a p o b ieg a n ia c h o ro b o m . 
W ra z ie sp rz y ja ją c y ch w a ru n k ó w a tm o sfe ry c z­
n y c h u c z e s tn ic y b ę d ą m ie li m o ż n o ść u p ra w ian ia 
sp o r tó w z im o w y c h , ja k n a r ty , sa n k i, i tp . i w  ty m  
c e lu b ę d ą z a o p a trz e n i w o b o z ie w n ie z b ę d n y 
sp rz ę t sp o r to w y .

Uraz ciała zadany nożem.
Rumian. R o ln ik C ie sz y ń sk i K a z im ie rz z a b ro n i ł 

c z e rp a n ia w o d y z e sw e j s tu d n i ro d z in ie ro b o tn ic z e j M u -  
c h o w sk ic h i w  ty m c e lu z a m k n ą ł s tu d n ię n a ła ń c u c h . 
S y n M . B e rn a rd u s i ło w a ł ła ń c u c h p rz e c ią ć . C ie sz y ń sk i 
g d y to z a u w a ż y ł w sz cz ą ł z n im  k łó tn ię . W  m ięd z y c z a s ie 
n a d b ie g ł p a s ie rb M u c h o w sk ie g o B a ń k ie w ic z Ja n , k tó re g o 
C ie sz y ń sk i u d e rz y ł k i je m , z a ś B a ń k iew ic z z a d a ł m u n o­
ż e m k u c h e n n y m trz y c io sy , z ty c h c io sy w  sz y ję , w  rę k ę , 
d o ść n ie b e z p ie c z n e . P o b ity C . b y ł z m u sz o n y p o d d a ć s ię 
n a ty c h m ias to w e j o p iec e le k a rsk ie j. N o ż o w n ik ie m B . z a ję ła 
s ię p o lic ja .-1

Kradzież roweru.
Rynek. -R o ln ik N o w a c k i K a z im ie rz w y s ła ł n a ro ­

w e rz e p o s ła ń c a d o K ie łp in  w  c e lu p rz y w iez ie n ia to w a ru 
z k a rc z m y . W  c z a s ie k ie d y p o s ła n ie c z n a jd o w a ł s ię w  
k a rc z m ie , ja k iś n ie z n a n y o p ry sz e k sk ra d ł m u p o z o s ta w io n y 
ro w e r p rz e d k a rc z m ą w  p o rz e w ie c z o rn e j i p rz e z n ik o g o 
n ie sp o strz e ż o n y u lo tn i ł s ię w  n ie z n a n y m k ie ru n k n . P o­
w ia d o m io n a p o lic ja p ro w a d z i z a sp ra w c ą d o c h o d z e n ie .

Tragiczny zgon młodej kobitty.
Bydgoszcz. P rz e d w c z o ra j w  g o d z in ac h w ie­

c z o rn y c h z m a r ła w  tra g icz n y c h o k o lic z n o śc ia ch 
m ło d a p ra c o w n ic z k a N a u k o w e g o In s ty tu tu G o­
sp o d ars tw a W ie jsk ieg o , in ż y n ie r c h e m ii S e lm a 
Z e laz u a , c ó rk a e m ery to w an e g o in sp e k to ra sz k o l­
n e g o » T o ru n ia .

T ra g ic z n ie z m a rła p rz e d u d a n ie m s ię n a 
sp o c z y n e k u d a ła s ię d o ła z ie n k i, c e le m w c ię c ia 
k ą p ie l i. B ę d ą c w w a n n ie m ło d a c h e m ic z k a 
p ra w d o p o d o b n ie z e m d la ła , p o c iąg a jąc p rz y p u­
sz c z a ln ie p rz y u p a d k u d ź w ig n ię k u rk a g a z o w e­
g o , c o sp o w o d o w a ło s i ln e u la tn ia n ie s ię g a z u 
św ie tln eg o .

Z a n iep o k o je n i je d n o s ta jn y m sz m e re m w y ­
d o b y w a ją c e j s ię z k ra n u w o d y , w sp ó łm ie sz k ań­
c y c h e m ic z k i w y w a ży l i d rz w i w io d ą ce d o ła­
z ien k i! , sp ie sz ą c n ie p rz y to m n e j z p o m o c ą . M im o  
e n e rg ic z n y ch z a b ieg ó w w e z w a n y ch le k a rzy n ie 
u d a ło s ię n ie sz c z ę ś l iw e j p rz y w ró c ić d o ż y c ia .

Napad bandycki.
W rz o sy . W c z o ra jsze j n o c y n a m ie sz k an ie 

W a c ła w a K a n to rsk ie g o w e W rz o sac h —  L is i  
O g o n , w p o w ie c ie to ru ń sk im , d w a j n ie zn a n i 
o so b n ic y d o k o n a li n a p a d u ra b u n k o w eg o , ż ą d a­
ją c o d z n a jd u ją cy c h s ię w  d o m u ż o n y K a n to r­
sk ieg o i je j m a tk i M a ri i G ła d o w e j w y d a n ia 
p ie n ię d z y , p rz y c z y m je d en z n ic h u d e rz y ł 
K a n to rsk ą p ię śc ią w  g ło w ę . N a w sz cz ę ty przez 
k o b ie ty a la rm n a p a s tn ic y z b ie g l i , n ie z a b ie ra­
ją c n ic ae g o .

Rzeźnik w kotle z wrzątkiem wpadł podczas 
drzemki.

Zbąszyń. P io tr G ie lasz p o m o c n ik rz e ź n ic k i z a­
tru d n io n y w  Z b ąsz y n iu , g o tu jąc w d u ż y m k o tle w o d ę 
w  rz e ź n i u s ia d ł o b o k n a p ie c u i p ra w d o p o d o b n ie z d rz e­
m n ą w sz y ? s ię w p a d ł d o k o tła z w rz ą tk ie m .

B o w y d o b y c iu n ie sz c z ę ś l iw e g o o d w ie z io n o g o d o 
sz p ita la .

Wielki transport kawy przywiózł „KoSciuszko** 
z Południowej Ameryki.

T ra n sa tla n ty k ? p o lsk i „ K o śc iu sz k o * * , k tó ry  
w  n ie d z ie lę ra n o p o w ró c i ł z A m ery k i P o łu d n io­
w e j d o G d y n i, p rz y w ió z ł o g ó łe m 1 5 .0 0 0 to n 
to w a ru , w ty m 9 0 0 to n k a w y b ra z y l i jsk ie j 
(1 4 9 2 7 w o rk ó w ). Z  o g ó ln e j i lo śc i k a w y s ta te k 
p rz y w ió z ł 9 .2 8 0 w o rk ó w d la im p o r te ró w g d a ń­
sk ich , 5 .6 4 7 w o rk ó w z a ś d la im p o r te ró w 
p o lsk ich .

„ K o śc iu sz k o * * p o z o s ta n ie w  G d y n i d o d n ia 
1 9 g ru d n ia i w  d n iu ty m  p o n o w n ie w y ru sz a w  
sw ą n o rm a ln ą p o d ró ż d o p o r tó w A m ery k i 
P o łu d n io w e j.

50.0 00 pozostanie na robotach publicznych 
w zimie.

W e d łu g z e s ta w ie ń F u n d u szu P ra c y l ic zb a 
z a re je s to w a n y c h b e z ro b o tn y c h w y n o s i o s ta tn io 
3 5 9 .4 7 6 o só b o ż y l i o 2 5 .2 1 3 o só b w ię c e j w  p o ró w­
n a n iu z l icz b ą b e z ro b o tn y o h w  d n iu 2 9 l is to p a d a .

Je d 'o c z eśn ie z a tru d n ie n ie n a ro b o ta c h p u­
b lic z n y c h w y n io s ło o s ta tn io 7 8 .8 0 2 , c z y li o  2 8 .5 3 3 
m n ie j, n iż w  d n iu 2 9 l is to p a d a .

O D a lsz a re d u k c ja z a tru d n ie n ia n a ro b o ta c h p u­
b lic z n y c h n a s tą p i w  c ią g u g ru d n ia . W  k a ż d y m 
ra z ie o k . 5 0 ty s . ro b o tn ik ó w p o z o s ta n ie n a n ie­
k tó ry c h ro b o ta c h p u b lic zn y c h p rz e z c a łą z im ę .

B ę d ą to ro b o ty m ie jsk ie o ra a n ie k tó re p rz y - 
g c to w a w c z ed o p rz y sz łe g o se z o n u in w es­
ty c y jn e g o .

K o m u n ik a ty T , R . P .
P o d a je s ię d o w iad o m o śc i Z a rz ą d u K ó ł  

P ro d u c e n tó w T rz o d y C h le w n e j, ź e w sz e lk ie 
ro z l ic z e n ia z S e k c ją w N o w y m m ie śc ie n a leż y 
u sk u te c z n ia ć p rz e z K o n ta D . 3 6 7 K o m u n a ln e j 
K a sy O sz c zę d n o śc i p o w ia tu L u b a w sk ieg o w 
N o w y m m ie śc ie . T a m ż e lo k u je s ię z ło tó w k i 
p o b ie ra n e o d o d s ta w io n y c h b e k o n ó w .

S e k c ja P ro d u ce n tó w T rz o d y C h le w n e j 
T o w . R o ln icz e g o P o w ia to w e g o w  N o w y m m ie śc ie

Ważne dla osadników.
P o m o rsk ie T o w a rz y stw o R o ln icz e o d w o łu je 

z jaz d S e k c j i O sa d n ic z e j T o w a rz y stw a R o ln ic z e­
g o P o w ia to w e g o w  N o w y m m ie śc ie , k tó ry m ia ł 
s ię o d b y ć w  p ią te k d n ia 1 8 g ru d n ia 1 9 3 6 r . w  
N o w y m m ie śc ie .

O n a s tę p n y m te rm in ie z jaz d u , b ę d ą z a in te - 
n e so w a n i o sa d n ic y p o w iad o m ien i.

T o w arz y s tw o R o ln ic ze P o w .
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Godziny wspom nień 
i srogiej nauki.MLKJIHGFEDCBA

Niech tylko matki wieczorną godziną mó­
wią o tym zdarzeniu swym dzieciom, jak o 

> ciążącej na rodainie plamie, którą trzeba zmyć 
i ekspiować, ale niech mówią szeptem — bo 
wstyd!BA

M a rs za łe k E d w a rd  S m ig ły -R y d z .
(Z mowy wygłoszonej ku c<;i śp. Prezydenta 
G. Narutowicza w 1932 r.)

Czternaście ty lko lat, tak niewiele... Tak 
niew iele, prawie nie zm ieniły się ulice, przez 
które w grudniowy, chm urny i tragiczny dzień 
od Belwederu snuł się ku Zamkow i żałobny po­
chód z trumną Pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Prowadziły ją patrole szwoleżerów , 
patrole, a nie cerem onialna eskorta.

Czy rozum iecie treść łych słów? W  niej wła­
śnie leży ta ogromna, ta głęboka przemiana, 
jaka się nie koło nas, lecz w nas właśnie przez 
owych lat czternaście dokonana...

Jakżeż inną jest Polska dzisiaj, jakżeż od­
m ienną od tej, która została w gasnących 
oczach Prezydenta Narutow icza. Trzeba dużego 
wysiłku, by m yślą odtworzyć tamte czasy.

A le ten wysiłek trzeba uczynić. Trzeba na 
chw ilę przypom nieć tę atmosferę intryg, spisków 
bezpraw ia, oszczeretw i handlowania interesam i 
Państwa, w której wylęgnąć się m ogła potwor­
na zbrodnia u progu wyzwolenia Narodu. Trze­
ba, bo „trzeba rozrywać rany, by się nie za­
bliźniały błoną podłości".

Trzeba więc przypom nieć, że tuż po zwy­
cięstwem zakończonej wojnie odrodziła się w  
Polsce dawna anarchia, zam iłowanie do bezkar­
ności. W raz z wyzwoleniem się Polski z nie­
woli wyzwalało się z nią to, co było tej niewo­
li przyczyną. W idmo anarchii przez całe czte­
ry pierwsze lata niepodległości nie opuszczało 
naseego dom u. Starało się rozpanoszyć, ow ła­
dnąć duszę, zatruwać atmosferę życia trupim 
rozkładem. Zohydza każde bohaterstwo, u ko­
rzeni dławi każdy wysiłek, zatruwa radość czy­
nu twórczego —  jakby ostatni bunt śm ierci 
przeciw życiu rozpętał się w naszym narodzie.

Zabójstwo Prezydenta Narutowicza było 
zerwaniem m aski z oblicza tego widma. Upiór 
odsłonił swą ohydną twarz.

Od tego dnia poczęła się w Polsce wojna 
dom owa, wojna m iędzy wielkością i m ałością.

Odrodzenie Polski zw iązane jest z próbam i 
stworzenia kom prom isu m iędzy wszystkim i 
obozam i. Przez cztery długie lata zm aga się 
Piłsudski w walce o zgodę, o jedność narodo­
wą. Pomimo oszczerstw i poniżeń, zam achów i  
buntów idzie nieustannie, z żelazną wolą ku 
unikaniu walk wewnętrznych, idzie i usiłuje 
stworzyć Polskę jedną.

Dzień 16 grudnia 1922 r. kładzie kres tym  
wysiłkom porozum ień. Anarchia, jak przed 
upadkiem Polski, podarła prawa, które sam a 
stworzyła gdy ty lko te prawa stały się jej nie 
na rękę. I stworzyła zbrodnię.

Zdawało się, że zbrodnia ta wstrząśnie su­
m ieniami natychm iast, że pod jej grozą nastąpi 
przewrót w m yślach, pojęciach tych, co zbrod­
nie wywołali.

Gdzież tam ! Praw ie nazajutrz po m orderstw ie 
Sejm staczał boje o napis na płycie grobowej. 
Po pierwszych dniach przerażenia poczną no­
sić kw iaty nie na m ogiłę ofiary, lecz na grób 
zabójcy. Anarchia wypełzła spod sklepień spi­
sku i już jawnie toczyć poczęła gangreną dusze.

A le w rozwoju wydarzeń ofiara nie była 
darem na. Um ilkłe na wieki usta posiadają 
większą silniejszą, wym owę, niż rozpostarte ra­
m iona Reytana, który kiedyś nagą piersią pró­
bować wstrzymać m ałość polską przed stocze-

; C E O S LUBAW SK1 =

Z n ó w k a ta s tro fa k o le jo w a p o d W a rs z a w ą .

12 oaób rannych.
W ARSZAW A. Na kolejce grójeckiej pociąg 

podm iejski w pobliżu stacji Koziegłowy wpadł 
z szybkością 30 kim. na godzinę na sznur wa­
gonów towarowych.

Z pośród pasażerów pociągu 12 osób odnio­
sło poważne rany.

W inę wypadku ponosi m aszynista, który 
jechał ze zbyt dużą szybkością.

U tra ta o b y w a te ls tw a p o ls k ie g o  z a w s tą p ie n ie d o  
w o js k w a lc z ą c y c h w  H is p a n ii

W  „M onitorze Polskim" z dn. 11 bm . ogło­
szono co następuje:

„Z  kół m iarodajnych przypom inają osobom , 
któreby zamierzały wstąpić do wojsk stron 
walczących w Hiszpanii, względnie które to 
już uskuteczniły, że zgodnie z art. 11 ustawy 
z dnia 20 stycznia 1920 r. o obywatelstw ie 
państwa polskiego (Dz. U. R. P. z 30 stycznia 
1920 r. nr. 7, poz. 44) wstąpienie do służby woj­
skowej w państw ie obcym bez zgody rządu pol­
skiego powoduje utratę obywatelstwa polskiego".

F a b ry k a p a p ie ru w  p ło m ie n ia c h .

Katastrofa samochodu strażackiego pędzącego 
do pożaru.

OLKUSZ. W  nocy na 13 bm . wybuchł po­
żar w fabryce papieru „K lucze" pod Olkuszem. 
Pastwą ognia padło około 50 ton papieru, war­
tości ok. 30 tysięcy zł*, budynek m agazynowy 
spłonął.

Sam ochód pogotow ia straży m iejskiej olkus­
kiej spiesząc na m iejsce pożaru wskutek szyb­
kiej jazdy i oślizgłej drogi uległ wypadkow i, 
staczając się do rowu. Sam ochód przewrócił się 
do rowu. Sam ochód przewrócił się, przygniata­
jąc drabinam i strażaków. Poważniejszym lub 
lżejszym obrażeniom uległo 7 strażaków.

Poważniej rannych odw ieziono do szpitala 
okulskiego.

F a b ry k a s z tu c z e j w e łn y i w y s o k ie c e n y m le k a

Rokowania pom iędzy przem ysłem , który 
zam ierza uruchomić fabrykę sztucznej wełny z 
m leka a rolnictwem w spraw ie dostaw m leka 
zostały rozbite.

Jak stw ierdzają sfery przem ysłowe ceny, 
jakich żądało rolnictwo są wygórowane i nie do 
przyjęcia przez przem ysł.

Patent nś wynalazek włoski został już —  
jak to swego czasu donosiliśm y — nabyty przez 
łódzkie sfery przemysłowe. Dla produkcji sztu­
cznej wełny konieczna jest jednaki kazeina, bę­
dąca preduktem otreymanym » m leka. W tym 
celu potrzebne są dla fabrykacji sztucznej weł­
ny duże ilości m leka

Produkcja w tej dziedzinie nie m oże być 
podjęta narazie ze względu na rozbite roko­
wania.

niem się ku nikczemności. Skrzyżowane dłonie 
Prezydenta Narutowicza na zawsze zamykają 
drogi polskiego nierządu.

Daremne staną się zalecanki anarchii stro­
jącej się w pióra obrończyni wolności. Daremnie 
przybiera m askę twórczyni szczęścia, troskę o 
dolę człow ieka, prorokini wszelkiego zbawienia 
wybaw icielki od wszelkiego zła.

Naród widział tego upiora, widział go bez 
m aski, pozna go poprzez każdą zasłonę, wyczu­
je w słowach i gieście.

Od sarkofagu Prezydenta Narutow icza po­
częła się inna droga, nie ku śm ierci, — ku ży­
ciu, ku górze, w przyszłość. W ytycza się dą­
żenie do wielkości.

W alka która wyklucza m ożliwość 
kom prom isu.

M ADRYT. Havas donosi, że specjalny je­
go wysłannik m ieł sposobność rozm aw iać z 
m iarodajną osobistością hiszpańskiego rządu 
narodowego, która dała pewne ośw iadczenia co 
do podjętej przez Francję i Anglię m isji po­
średniczenia w zagadnieniu hiszpańskiem i któ­
ra zapewniła, że pośrednictwo jest tu wyklu­
czone.

Jakkolw iek należy szanować uczucia in ic­
jatorów akcji pośredniczenia, to jednak sam a 
m yśl dowodzi, że in icjatorzy ci nie zdają sobie 
dokładnie sprawy o co idzie w Hiszpanii i co 
wchodzi tam w grę.

W alka m oże być zakończona ty lko zwy­
cięstwem bagnetów lub bezwzględnym pod­
daniem się czerwonych. Nawet jeśliby rząd 
w W alencji, co jest zresztą m ało prawdopo­
dobne, okazał skłonność do kom prom isu, to 
gen. Franco jej nie okaże. Zagranica zdaje 
się zapominać, że w wojnie targającej Hisz- 
panją, wchodzą w grę idee religijne i patrio­
tyczne, które nie znoszą kupczenia.

Jeżeli wojna hiszpańska stała się zagadnie­
niem, interesującem całą polityczną Europę, to 
nie jest to winą Hiszpanów, którzy tego nie 
pragnęli, ani nie przewidzieli. Fakt ten nie 
m oże ich nakłonić do zrezygnowania z wyty­
czonego celu, którym jest przywrócenie kato­
lickiej i m ocarstwowej Hiszpanii i nio nie pow­
strzym a ich w walce o ojczyznę i dobro.

S p rz e d a ją A n g o lę P o rtu g a lc z y c y -  N ie m c o m .
M iędzy Portugalią a Niem cam i toczą się od 

dłuższego czasu rokowania w sprawie odstąpie­
nia Rzieszy niemieckiej portugalskiej kolonii w  
Afryce, Angoli.

Jata słychać rokowanfa te znajdują się na 
dobrej drodze i ’  wtarótce m ają być zakończone.

Na razie nie wiadomo jeszcze czy kolonia 
m a być całkow icie odstąpiona Niemcom , czy 
też ty lko wydzierżaw iona. Nie ustalono również, 
czy chodzi turo całą  ̂Angole, czy też ty lko o 
jej część południową, na której Niemcom szcze­
gólnie zależy, ponieważ przylega ona do daw­
nej Niem ieckiej Afryki  Południowo-Zachodniej, 
należącej dziś do Angielskiej A  f  rjy  k i połu­
dniowej.

W a ty k a n d e w a lu u je s w ó j p ie n ią d z .
Citta del Vaticano. Niebawem ukazać się 

m a dekret watykański, dotyczący zrównania 
pieniądza watykańskiego z lirem włoskim , któ­
ry, jak wiadom o, z dniem 5 października został 
zdewaulowany o 40,94 procent.

P R O G R A M R A D IO W Y .

Warszawa — czwartek 17. XII.
6.30 —8.00 Audycja porań. 11.30 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu 12.03 Koncert 12.40 Dziennik poludn. 
12.50 Pogadanka 15 00 Wiadom. gospod. 15.15 Koncert 16.00 
Skrzynka ogólna 16.20 Pogadanka 16.85 Płyty 17.60 Poga­
danka 17.15 Koncert 17.50 Odczyt 18.12 Wiadom. sport. 
18.20 Konc. reklam. 19.00 Muzyka lekka 19.45 Kone. solis­
tów 20.40 Dziennik wieczór. 21.00 Tańce i melodje polskie 
21.30 Sylwetki komp. poi. 22.15 Muzyka taneczna

Warszawa — piątek 18. XII.
6.30—  8.00 Audycja porań. 11.30 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu 12.03 Koncert 12,40 Diennik poludn. 
15.00 Wiadom. gospod. 15.15 Płyty 15.55 Jak spędzić świę­
to 16.15 Rozmowa z chorymi 16.35 Koncert 17.00 Feljeton 
17.15 Płyty 17.50 Wiadem. sport. 18.20 Konc. reklamowy 
18.30 Teatr wyobraźni 19.15 Z pieśnią po kraju 19.40 Prze­
gląd roln. 19.55 Pogadanka 20.10 Opera 20.55 Dziennik 
wieczór. 22.00 Na złotym ganku 22.15 Recital fortepian. 
22.45 Muzyka taneczna

Redaktor odpowiedzialaT: Antoni Miloscewski w Nowemmleicie n. Drw

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieicie n, Drw.

[Echo 121 “ZŚI 
dobry RADIOAPARAT  

m o ż n a  n a b y ć z a p o ż y c z k i 
Oraz używany 3 lampowy

„Telefunken"
za bardzo niską cenę
i 3 lampowy bateryjny

„Marconi"
za 60,— złotych

I  S K W A R S K I Nowem iasto I
ul. Kościelna.

BILETY  W IZYTOW E
wykonuje

D ru k a rn ia B . M iło  s z e w s k i - N o w e m ia s to .

To proste jak ABC że naj­
tańsze I praktyczne podarki 
gw iazdkowe branży zegar­
m istrzowsko jubilerskiej za­
kupisz ty lko u

Zofii
Ciszewskiej

N o w e m ia s to R y n e k ró g K o ś c ie ln e j 
której sklep zaopatrzony został ostatnio w no­
wości od najskromniejszych do najbardziej 

wykwintnych.
N ie b y w a ła z n iż k a  c e n

Kalendarze
te rm in o w e  
e s z ł y] u 2 n a d

K S IĘ G A R N IA  
B . M IŁ O S Z E W S K I
N O W E M IA S T O  N . D R W .

RYNEK NR. 19. TEL1FON NR. 59.

Karpie
z M aj. M ontowo
m o ż n a n a h y ć w w illą (c z w a rte k ) ra n o :  

N o w e m ia s to - n a R y n k u , 
L u b a w a  —  w  s k ła d z ie  
k o lo n ia ln y m

p . J . T ru s z c z y ń s k ie g o .

Karty do gry
wszelkiego rodzaju

o d n a ls k ro m n le js z y th d o w y k w in tn y c h

poleca

K s ię g a rn ia B . H lło s z e w s k l
Rynek 19. Nowemiasto Telefon 59

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE  

wykonuje 
solidnie i terminowo

D ru k a rn ia B . M iło s z e w s k i, N o w e m ia s to  R y n e k  1 9

Książnica Kupem ikańska
w  Toruniu


